
Rok n. Kalisz dnia 2  (14) Lutego 1871 r.

Wschód sfodca o godz. 7 m. 20 j .
Zachód „ „ 5 „ 9 w.
Długość dnia ,, 9 „ 49.
Przybyło „ 2 ' „ 1 ].
Wschód księżyca we dnie.
Zachód -,j o god. 7 min. 7 r .

13.

Dziś ŚS. Walentego Kap.
D. 15 •„ Faustyna i Jowity MM. ii! 
„ 16 „ Juljanny Panny M.

Cena agłoueńi
za pierwsze 6 wierszy kop. 25; i« 
każdy następny wiersz po kóp. 3.

GA2ErrA lVn.TJk.STJT KATTSZA I TOGO OKOLIC.
Wtorek dnia I I lutego 18Jt roku.

Kaliszanin wychodzi 2 razy w trdzieii < i „.o w/a i ■ • n- . ■ 1
kop. 40, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedyńcźy kop 6 . - V r e n u m T ™ * ? *  kwartalnie: rs. 1 kop. 'jg za przęsylke poczta kop 3 0

nnejscuwe księgarnie; w Warszawie: księgarnie O k o ^ i ^ ? ® ^ . ^ A S ^ : 4 ^ 0 a, ora*

—  W kościele po-B ernardvóskim  w K aliszu 
passjonalne kazania w czw artki, będzie m iewał 
ksiądz Jan  M azurkiewicz, franciszkanin . N abo­
żeństwo rozpoczynać się będzie o godzinie 4-ej po 
południu. J *

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.
—  Lłice nasze, zw łaszcza boczne, dźw igają na 

sobie g rubą skorupę lodu, k tó ry  odwilż zam ienia 
zwykle a  nagle w ślizgawicę niebezpieczna l ’l ' 
w łaściciele wyświadczyliby publiczności nie m ałą 
usługę przez zobowiązywanie stróżów domowych 
do w yrębyw ania w pewnych sta łych  term inach, 
l j m  sposobem, niedopuszęzonoby nagrom adzania 
się lodu, zapubieżono ślizgawicy i szkodliwym dla 
zdrow ia roztopom  w czasie odwilży.

—  Na członków T ow arzystw a Opieki nad zwie­
rzę tam i, w dalszym  ciągu zapisali się w redakcji 
„K a lisz am n a / pp.: J . A. B aranow ski i P S Mi- 
szewicz.

I osypanie tro toarów  trocinam i, piaskiem  
lub popiołem, byłoby wielce pożądanśm .

— Po odwilży zeszłego tygodnia mróz się za­
czą ł wzmagać, śnieg sypać i częste miewaliśmy za­
dymki, n ie z b y t m iłe, zw łaszcza dla podróżnych.

TT Z abawy karnaw ałow e w Kaliszu coraz b a r­
dziej się ożyw iają; pom iędzy iunem i w kilku do­
mach pryw atnych odbyły się m askarady, a raczej 
wieczory kostj urnowe. '

—  W  dniu 22 i 23 lutego (6 i 7 m arca) r. b. 
odbywać się będzie ciągnienie 2 ej klasy lo terii 
klasycznej. J

I)o księgarni p. H urtiga  nadeszły ju ż  obra­
zy w ygrane w Tow arzystw ie zachęty sztuk pię­
knych i ryciny premjowe.

—  Od dnia 31 stycznia r. b. do dnia 7 lu te ­
go w łącznie, w parafji Panny M aryi było: ślubów 
1, urodzonych 2, zm arłych 2. —  W tym że samym 
przeciągu czasu ja k  wyżej, w parafji Ś-go Miko- 
caja było: m ałżeństw  3, urodzonych 5, zm arłych 
7 ?.S$ ? T , W t -vmże czasie również, w parafji Ew an­
gelickiej było: m ałżeństw  1, urodzonych 7, zm ar­
łych 4 osób. Z gminy w yznania mojżeszo- 
wego od dnia 1 stycznia do dnia 7 lutego r  b 
w łącznie, było: m ałżeństw  3, urodzonych 25, zrnar- 
ly tii o.

— W zesz ły  p ią tek  i sobotę (dnia 10 i 1] b.
m.) poczty z trak tów  fabrycznego i warszawskiego
me nadeszły  do nas wcale; nie mieliśmy więc ani 
gazet, ani k o re sp o n d e n c ji .— Ogrom ne zaspy ś n ie - ,

HAN Z ISLANDII,
rom ans w trzech  tom ach,

przez

W l I i T O f t A  H U G O ;
przełożył z francuzkiego 

Jan Tański.

{Ciąg trzynasty).

O rdener odwróciwszy się u jrz a ł na skale mchem 
zarosłe j, E the lę  b ladą i podobną do s ta tu y  z a la­
b as tru  na czarnym  piedestale.

—  Sprawiedliwy Boże ! zaw ołał rzucając się ku

j T E th e l  ? ’ ^  W SW°Je ° bjecia’ co ci Je s t’ o m o '
Gdybyś uczuw ał, od rzek ła drżąca dziewica 

głosem , k tó ry  słychać było zaledwie, nie miłość, 
ale chociaż litość dla mnie, o ! pan ie, nie byłbyś 
m nie wczoraj zwodził nadarem nie, - -  bo chyba 
mnie zabić przyszedłeś do tego więzienia. P an ie 
O rdener; O rdenerze moj, wyrzeknij sie, zaklinam  
cię na imię nieba, na aniołów świętych, swego m ę ­

żno nie dopuszczają kursow ania pociągom i na­
w et po szosach d a ją  się w znaki. Taki sam stan  
rzeczy je s t podobno w Poznańskiem  i w Szląsku.

P rzed kilku  dniam i „K u rje r  W arszaw ski” 
w spom niał, że oczakiwana w W arszaw ie komedja 
„F io u -F ro u  w krótce po raz pierwszy w' naszym 
kraju  odegraną będzie w tea trze  kieleckim . Otoż 
rzecz się ma wcale inaczej, gdyż kom edja ta  dwu- 
k io tm e  ju ż  odegraną Została w naszym  teatrze , 
a mianowicie w dniu 4 grudnia r. z., o czem d a ­
liśmy pod właściwym  działem  spraw ozdanie, i 
w dniu 3 b. m. i r.

—- W e czw artek  daną będzie w tea trze  z n a ­
kom ita kom edja G eorge-Sanda p. t.: „M argrab ia  
de Villernere.

— Dotychczas w domu schronienia zn a jd o w a­
ła  się izba ogrzana, w której biedni mogli dosta­
wać c iep łą zupę. M rozy są coraz cięższe a sala 
w dom u schronienia otrzym aw szy inne p rzezn a­
czenie już  nie może przyjm ować ubogich w go­
ścinne swe progi. Kto z szanownych obywateli 
m iasta  może ustąp ić lub w ynająć je d n ą  wielką 
lub dwie m niejsze izby? ażeby w nich m ożna p rzy­
tulić biedaków m arznących, aż do dni cieplejszych, 
ten  niech raczy się zgłosić do radakcji „Kaliśza- 
m na, lecz pospiesznie, zanim  ci ludzie w własnych 
m ieszkaniach pom arzną.

—  S t r a ż  o g n i o w a .  —  W roku 1870 a la r ­
mowano s traż  12 razy a mianowicie w miesiącach: 
htyczniu 2 razy, kw ietniu 5 razy, m aju 2 razy 
czerwcu raz, sierpniu raz i we wrześniu raz W przy­
ległych wsiach: T łokini, Tyńcu i Zawodziu przy 
każdym z pożarów jeden  dom mieszkalny s ta ł  się 
pastw ą płom ieni, dziewięć innych pożarów s tłu ­
miono w samym zawiązku, tak , że miasto nasze 
w roku  zeszłym  z przyczyny ognia s tra t nie po­
niosło pi a wie żadnych. Dochody straży wynosiły 
w r. 1870 rs. 252, w ydatki rs. 192 kop. 14- po­
zostało na r. b. rs. 59 k. 86. Dochody te pocho­
dziły: 1) od właścicieli koni dostaw iających sikawki 
na m iejsce pożaru, k tórzy  przypadające za to wy­
nagrodzenie na rzecz tow arzystw a ustąpili, a m ia­
nowicie od W W.: b raci Iiepphan, M am rotha, Ful- 
dego, W eigta, P uscha  i innych; 2) z daru  W. Czy­
żewskiego w łaściciela dóbr Przespolewa przezna­
czonego dla ulegających kalectw u przy  pożarze, 
lub w razie nieszczęścia dla pozostałej rodz iny  
3 )I z  rocznej sk ładk i domu handlowo-kom isowem  

W.: Radoliuskiego, Jabłkow skiego i Skupieńskie- 
go w ilości rs. 15; 4) z daru  W. B. B. rs. 10’ 5)1 
od M agistratu  m iasta  gubernjalnego K alisza r s / 7 2 !

rozsądnego z a m ia ru ! O rdenerze, ukochany mój 
O rdenerze ! dla mnie uczyń tę  ofiarę. I łzy po­
lały się strum ieniem  z je j oczu, a głowa opadła 
na łono m łodego człowieka. — Nie ścigaj tego 
lozbojnika, m ówiła dalej, tego strasznego szata­
na, k tóregobyś chciał zwalczyć. W czyim in te re ­
sie idziesz doń O rdenerze ?; jak aż  spraw a może 
być droższą dla ciebie, ja k  życie nieszczęśliwej, 
k tó rą  wczoraj jeszcze nazw ałeś swoją ukochana 
m ałżonką ?.... *

Z am ilkła, bo łk a n ia  oddech je j w strzym ały. Jś i 
ręce oplotły szyję O rdenera, a w jego' oczy wle­
p iła  spojrzenie b łagające.

—  N apróżno się lękasz, moja E th e l uwielbia­
na. Bog w spiera dobre zam iary, a ja  chcę dzia­
łać W' twoim tylko in teresie . S zk atu łk a  ta  za­
wiera....,

E th e l p rze rw ała  jego mowę.
—  W moim in teresie  !, a  cóż mnie obchodzić 

może tak , ja k  życie tw o je?  Jeżeli zginiesz O r­
denerze, cóż się ze m ną stanie ?

—  Dla czegóż m yślisz, że zginę, E the lo  ?,...
Ah, ty nie znasz tego B ana, tego piek ielne­

go zbójcy ! Czy wiesz przeciw jak ie j dążysz po 
czw arze? Czy wiesz, że on rozkazuje wszelkim

V narzędziach  ogniowych dotkliw ie daje sie u- 
czuwac brak, parow ej sikawki, zaopatrzonej w zna­
czną ilość węży. Posiadanie takowej uczyniłoby 
s traż  niezależną od stróżów domowych, k tórzy są 
dotychczas obow iązani przybyw ać z nabiorkam i ha 
m iejsce pożaru, celem pomocy potrzebnej do ga-
w,e illr ■VVOf̂ ’ r  k ^ rzT częścią zadania tego me 
w ypełn iają  wcale, a częścią sami się przyczyniają 
do nieporządku i nieładu. R zeka P rosi.a p rzerzy ­
na cz term a korytam i m iasto; z niej pompując, si-

w d n &t J J r l T Ui ZJ d ' WŹ % m ogłab-v zaopatrzyć w dosta teczną ilość wody w szystkie sikaw ki w po­
siadaniu straży  będące na każdym  punkcie nasze­
go m iasta, a  wtedy, mielibyśmy daleko większą rę ­
kojmię p rzy tłum ien ia  każdego pożaru w samym 
zaiodku , aniżeli dzisiaj gdy zależym y od hiepe-
B ’. W (naw et cT ihd  szkobkvveJ pomocy nie­
dbałych  strozow. Koniecznie także powinna być
r r r *  *|rab lnka sk ładana , w ciasnych bowiem 
uh czka eh trudno  je s t używać d rab in  długich,

Ł .  e ■ "* » b,ć tflk° u2ite
Przy  wszystkich do tąd  zdarzających się poża- 

1 ach w ielką zaw adą i przyczyną nieporządków by­
ły dzieci po największej części chłopcy, k tórzy 
biegając tu  i owdzie, n ietylko s ta ją  na przeszko­
dzie pracującym , ąle n ąraża ją  się na po trącen ie
a naw et i na możebne kalectw o lub oparzenie.
<0 tej przyczyny uprąsza się ojców rodzin, opieku­
nów, m ajstrów  i przełożonych , ażeby w razie 
zdarzonego po^arg, niedorostków, uczniów rze­
m ieślniczych, służące, a mianowicie dzieci, z do­
m ó w c ie  wypuszczali. Również ostrzega się mie­
szkańców domow zagrożonych pożarem , ażeby do 
m ieszkań swoich ludzi podejrzanych i nieznanych 
me wpuszczali, k tórzy pód pozorem ratow ania, m a­
ją  jedynie na celu przyw łaszczanie cudzego mie­
nia. Zanim  sufit się p rzepali i ogień z górnego
p ię tia  dostanie się ną dolne, po trzeba  zwykle 
dwóch godzin czasu, nie ma zatem  żadnej przy­
czyny, ażeby trac ić  głowę, i przez nieweześne a 
pospieszne ratow anie uszkadzać m eble i domowe 
p izybory , lub narażać się na n iepotrzebne straty .
VY domu palącym się i w sąsiednich , należy me­
le poodsuwac od ścian, ażeby spływ ająca woda 

takow ych me zniszczyła; bjeliznę i pościel powinno 
się związywać w prześcierad ła ; drobniejsze rzeczy, 
szkło 1 porcelanę ostrożnie uk ładać w kosze, prze­
k ładając  takow e bielizną lub słom ą, a  upakow a­
wszy wszystko w ten spbsób, trzeba  czekać spo- 
kojnie. W razie potrzeby, przeznaczony do tego

£ l 8 ż ? n n 4eT nOŚCi ? ,i Ż e -?Óry l)rzew raca na m ia­sta  ? ze pod jego  krokam i zaw alają się lochy pod-

n » w nve V  ?  jeg0 ga *i la ta rn ie  m o E e
na wysokich skałach ? I  ty  sądzisz O rdenerze że 
się oprzesz tem u olbrzymowi, k tórem u szatan  po!

m iecza ?  7 tW° 1Ch rąk  białych 1 w%tłego

— A modlitwy twoje, E thelo , a m yśl że wal­
czę dla c ieb ie?  W ierzaj mi, moja E th e l’ że zna­
cznie przesadzono ci siłę  i potęgę tego rozbójni­
ka. J e s t to  człow iek ja k  i inny, k tó ry  zadaje 
śm ierć, dopoki sam nie stanie się je j łupem .

— Nm chcesz więc mnie usłuchać ? słowa moje 
nic dla ciebie nie znaczą?  Cóż chcesz, powiedz, 
aby się s ta ło  ze mną, jeżeli odjedziegz, jeżeli 
b łąkać się będziesz pośród niebezpieczeństw , n a ­
rażając  me wićm dla czegp dni swoje, k tó re  do

t wor u?  ’ 1 wy3tawia^ c Je Da ł “P tego po-

T utąj opowiadanie porucznika przyszło je j na 
mysi a miłość pow iększyła jeszcze ca łą  jego 
okropność. Mówiła więc dalej, a łkan ie głos jej 
przeryw ało: ®

W ierzaj mi, ukochany mój Ordenerze; oszu- 
cię mówiąc, że to człowiek tylko. Powinie-kano



oddział s traży  ogniowej rzeczy tak  przygotow ane 
w miejsce bezpieczne wyniesie, a  tylko w tem, sa ­
me tow arzystw o ręczyć może za całość u ratow a­
n y c h  rzeczy, zagrożeni zaś pożarem  ąn ik n ą  niepo­
trzebnych  s tra t i uszkodzeń na m ajątku . K to n ie­
znanym  lub podejrzanym  swój dobytek powierza 
przedwcześnie, i z niepotrzebnym  pośpiechem  wy­
rzuca swe meble z m ieszkania, sam sobie powi­
nien przypisać winę, iż w iększą poniesie s tra tę  
przez pośpiech lub kradzież, aniżeli przez sam 
pożar.

—  K orrespondent G azety Polskiej z Petroko- 
wa donosi, że kursu je  tam  wieść o przeniesieniu 
z Kalisza do Petrokow a jednego w ydziału tu te j­
szego T rybunału  i hypoteki gubernjalnej.

— N iektórzy nasi artyśc i dram atyczni uw ażają 
się widocznie za Talmów, G arricków  i t. p. K ażda 
ostrzejsza nieco k ry tyka  wywołuje z ich strony 
reklam acje, w których  z a rzu t stronności, osobi­
stości i t. d. na pierwszym  stoi planie. I  tak: 
W sku tek  zam ieszczonego w N -rze 12 K aliszanina 
„P rzeg lądu  teatra lnego” odebraliśm y list od j e ­
dnego z nich, k tóry , jako  próbkę korrcspondencji 
tego rodzaju  oddajem y pod sąd  czytelników. L ist 
b y ł tej treści:

„Łaskaw y Panie 1” W  num erze 12 „K alisza­
n ina” „P rzeg ląd  tea tra ln y ,”  czytałem .... Kochany 
Pan bardzo łaskaw  na m oją osobę !...... lecz pro­
szę Go najpokorniej, niech mię raczy raz na za ­
wsze uwolnić od swojej przezacnej k ry tyk i, —  po 
co to zaszczycać moje nazwisko takim  przeg lą­
dem  teatra lnym , mnie, ak to ra  p a r te ro w e g o ! nie 
lepiejże zostawić to  m iejsce dla swoich p ro tego­
wanych....—  zresztą , i ta k  d ługo nie baw iłbyś się 
P an  moim kosztem , — pierwszy kw ietnia za pa­
sem, to  i pożegnam <może na zawsze) mego do­
brego P ana !

Biedna ta  parterow a publiczność 1 że nie ma 
pieniędzy na lepsze m iejsca w tea trze , w p rzek o ' 
naniu  pańskiem  zos ta ła  „g łu p ią” .— Zdanie Jego, że 
ten  in teligentny, k to  bogaty?.... — to chyba nie 
wszystkich.

Mój najłaskaw szy panie! najczęściej na zew nątrz 
cacy, a  w ew nątrz f e ! f e ! zatem  nie pogardzajm y 
parterow ym i widzami, bo i tam  są ludzie!!, w k tó ­
rych może najm niej je s t parcjalności i krzyw o- 
m an ji'f 'l0 . 1

M im  honor polecić jeszcze raz  m oją prośbę; 
zostaje z m iłą d la  łaskaw ego Pana pam ięcią.

J. Cybulski. Akt. part.
W brew przekonaniu p. C„ publiczność pat te ro ­

wą staw iam y niżej od krzesłow ej pod względem 
zdolności oceniania gry artystów , nie dla tego, że 
„b iedna” ale z tego jedynie powodu, że w znacznej 
części sk łada ją  ją  dzieci, k tó re  uaw et k ró l H e­
rod i szopka, a zatem  i g ra  n iek tórych  aktorów  
zabawić może.

— Złożone w Redakcji dla sparaliżow anego 
W itkow skiego od pp. urzędników  kom ory celnej 
Szczypiorno rs? 5, od N. N. kop. 10 i od J. B. 
rs. 1 i dla Chacińskich rs. 1, odesłane tym że zo ­
sta ły .

—  Dla Angielki zbierającej miljon marek pocztowych, 
złożono u Wydawcy: z kancelarji p a tr. Ć h .szt. 300,

neś przecież więcej w ierzyć mnie aniżeli wszystkim , 
bo wiesz, że ja  niechciałabym  cię oszukać. Ty­
siąc razy ju ż  s ta ra li się go zabić łub uchwycić, 
a  on w ytępił całe bataljony. P ragnęłabym , aby 
inni ci to powiedzieli, uw ierzyłbyś im w tedy i wy­
rz e k ł się pewnie swego zam iaru .

P rośby biednej E the li zachw iałyby może awan- 
turniczem  postanow ieniem  O rdenera , gdyby się 
b y ł już  tak  daleko nie posunął. Słowa, jak ie  dnia 
poprzedniego rozpacz podyktow ała Schum ackerow i 
przyszły mu na myśl i um ocniły w postanow ieniu.

—  Mógłbym, droga E thelo , powiedzieć ci, że 
nie pójdę, a mimo to  spełnić moje zam iary; ale 
nie chcę cię zwodzić naw et d la  uspokojenia two­
jego serca. Nie powinienem, pow tarzam , wachać 
się między twem i łzam i i tem , co cię obchodzić 
może. Idzie tu  o los tw ój, o tw oje szczęście, o 
życie naw et, o twoje życie, moja E thelo ...

I  p rzyc isnął ją  do swego serća.
—  A co mnie to  wszystko obchodzić może ? od- 

p h rła  ze łzam i. K ochanku mój, radości moja, bo 
ty wiesz, że je s te ś  m oją radością, nie obarczaj 
m nie nieszczęściem  straszńem  i nieuniknionem  
dla nieszczęść m niejszych i wątpliwych. Co mnie 
obchodzi mój los, moje życie ?...

—  Idzie tu  także, E the l, o życie twojego ojca.
W yrw ała się z jego objęcia.
— Mego o jca?  pow tórzy ła blednąc.
—  Tak, E theL R ozbójnik ten , zapłacony bez-

od p. H.... sz tuk  227, w kopercie żółtej szt. 200, od 
W. G  sz tuk 000, od p. II... szt. 25 i wiele innych.

Spodziewamy się, że adwokaci, kupcy i inne 
osoby prowadzące obszerną korrespondencję, we­
sp rą  córę Albionu, k tórej grozi p rzegran ie  za k ła ­
du z jak im ś oryginałem . T aką d robnostką ja k  
zużyte m ark i okupić byt i szczęście choćby jednej 
ludzkiej istoty, w arto nie m ato, co będzie tem  dla 
niej milszem, że cudzoziemcy sercem  szlachetnem  
ocenić umieli je j położenie.

—  W duiu 10 b. m. zakończył życie w K aliszu, 
w wieku Jat 34, Józef W ładysław  M alinowski u rzę ­
dnik. B ył ou synem ug. M ikołaja Malinowskiego 
obrońcy sądowego; m iał um ysł wyżej w ykształcony.

—  W dniu 13 b. m. um arła  w wieku la t 32 
Izabella z B iem aw kich G rabow ska, żona wysoko 
tu  poważanego R ejen ta  K ancelarji Z iem iańskiej. 
Pogrzeb je j odbędzie się w dniu  18 b. m.

—  {Art. nad.) -  Kiedy Tow arzystwo Opieki nad 
zw ierzętam i na wszystkie gubern je królestw a ma 
być rozciągniętem , zatem  Jako przyszły  członek, 
śm iało przemówić mogę i za zw ierzyną, k tó ra  
z powodu wielkich śniegów i mrozów, srodze je s t 
przez w łoścjan tępioną za pomocą sideł zastaw ia­
nych i łap ek  żelaznych.

Obfitość zwierzyny stanow i jed n ą  z gałęzi bogac­
tw a kraj u; dla tego też w sąsiedniem  Państw ie P ru - 
skiem, rząd  tam tejszy  szczególną na to  zw raca 
uwagę, że zw ierzyny w właściwym czasie, by­
w ają tylko strzelane, tak  ja k  i u nas podobne są 
rozporządzenia rządowe, ale pod żadnym  pozorem  
nie je s t  dozwolouem łowienie kuropatw  na sid ła, 
ja k  również i zastaw ianie łap ek  żelaznych, d ru ­
tów (wnyków) i t. p. na sarny i zające. Człowiek 
poważający się przynieść do m iasta na sprzedaż 
kuropatw y lub inną  zw ierzynę na sid ła  łowioną, 
zostaje w tej chwili przez policją do odpowiedzial­
ności pociągany, a  bywa karan y  do trzech  m iesię­
cy ciężkiego więzienia. U nas, do tego czasu poli­
cja mniej na to  zw raca uwagi, dla tego też wi­
działem  ze zgrozą w rynku  m iasta  K alisza u p rze­
kupniów nietylko pęki duszonych kuropatw  poza­
wieszanych na drążkach, lecz i pełne skrzynki te- 
miż zapakow ane. Z powodu takiego tęp ien ia zw ie­
rzyny, możesz okolicę kilko-m ilową przejechać a 
nie ujrzysz najm niejszego stadka  kuropatw .

W imieniu więc zaw ięzującego się Tow arzystwa 
Opieki nad zw ierzętam i, czyż by nie dało  się zwró­
cić uw agi naszej bacznej policji, aby tym  naduży­
ciom zapobiedz chciała, i tępicieli zwierzyny do 
najsurow szej odpowiedzialności pociągała, również 
i handlujących, a nad to  wydanie polecenia W ojtom 
gmin, aby p rzestrzegali w obrębach swej w ładzy 
porządku w tym  względzie, byłoby jednym  z sk u ­
tecznych środków zachow ania tego bogactw a k ra ­
jowego. R  R.

KoiTespondeoeja Kaliszanina.
Z  pod Złoczewa w Sieradzkiem.

Niech tam  Tygodnik Illustrow any waśni się z ko­
legami o to: —  czy zabawy publiczne lepsze są 
w skutkach  od prywatnych,- czy przeciwnie? Nam

w ątpienia przez nieprzyjació ł hrabiego GrifFenfel- 
da, ma w swem posiadaniu papiery, k tórych  u tr a ­
ta naraża  na niebezpieczeństw o życie twojego oj­
ca. Papiery  te  w raz z życiem w ydrzeć mu muszę.

E th e l s ta ła  k ilka chwil b lada i m ilcząca; łzy 
jej p rzesta ły  płynąć, w zdęte piersi oddychały 
z trudnością , przyćm ione oko p a trza ło  na ziemię 
spojrzeniem , jak iem  spogląda skazany na śm ierć, 
w chwili, kiedy się wznosi topór po nad jego głową.

—  Mojego o jc a ! w yszeptała.
Później oczy swoje skierow ała zwolna na O r­

denera.
—  To, co chcesz uczynić będzie nadarem nem ; 

uczyń to jednak .
O rdener przycisnął ją  do swego łona.
— Szlachetna dziewico, rzek ł, pozwól, niechaj 

twoje serce bije tuż przy mojćm. O ! kochanko 
m o ja ! powrócę w krótce do ciebie. Ty będziesz 
moją; ale chcę być zbawcą twego ojca, aby mieć 
prawo zostać jego synem. Moja E the l, moja utto- 
chana E th e l !...

K tóż zdoła opisać co się dzieje w sercu, k tó re  
czuje, że je s t pojętem  przez drugie, równie szla­
chetne serce ? A jeżeli m iłość złączy  te  podobne 
sobie dusze w iecznotrw ałym  węzłem, któż zdoła 
odmalować ich niewypowiedzianą rozkosz ? Uczu- 
wa się w tenczas zjednoczone w je d n ą  chwilę ca­
łe  szczęście i ca łą  chw ałę życia, upiększoną u ro ­
kiem w spaniałom yślnego poświęcenia.

dość na tem , że dwaj przeciw nicy, a i my z nim i 
zgadzam y się na to , że zabawy są pożyteczne. Z na­
mi zgodzi się i najsurow szy m oralista.

Ten pożytek zabaw a za nim  i po trzebę przy­
ję ły  dwory tu te jsze  i postanow iły w bieżącym k a r ­
nawale, to przyjęcie w czyn wprowadzić. Jakoż 
w jednym  z dworów w czasie św iąt Bożego N a­
rodzenia uchwalono, dawać przez cały k arn aw ał 
w każdą niedzielę w dom ach pryw atnych ta k  zwa­
ne tańcujące wieczory. Do ligi tej p rzystąp iło  7 
domów. Przew odniczący lidze zacny obyw atel R. 
położył za w arunek  zabaw umiarkowanie w ubio­
rach  dam skich i w przyjęciu.

D otąd program  rozw ija się swoją drogą. Z aba­
wy odbyły się już w Nowej wsi, Brzeźniu, B a r­
czewie, D ębołęce, Unikowie i Dąbrówce.

P rzy jęcia idą wszędzie szczerze i raźn ie, d z ia r­
skiej m łodzieży podosta tk iem , nie b rak  i panien, 
wszędzie żonkosie i zacne m ężatki m łodzieży po ­
m agają. S taropolska o tw artość wszędzie widna, 
dom i serca o tw arte , ani cienia obłudy, tylko o 
zupełnćm  um iarkow aniu jeszcze  mowy być nie 
m ogło, chociaż i zby tku  rażącego nigdzie nie by­
ło. I  tu  już  dużo zrobiono! Nawet i zw ykłe po 
takich  balach p lo teczk i są rzadkie. W  ogóle to, 
co się mówi, ani honorow i osób nieuw łacza, an i 
im pokoju domowego nie zakłóca. Za to  s ta rs i 
panowie na tak ich  zebran iach , zam iast bawić się 
szkłem  lub kartam i, p row adzą pow ażną rozmowę 
o potrzebach gospodarczych i społecznych. Tym 
sposobem rozjaśn ia ją  sobie pole w idzenia. N ieje­
den tu  pożyteczne zdanie usłyszy, niejeden b łąd  
spostrzeże, i napraw i.

Skutkiem  tych pogadanek je s t to , że każdy dom 
trzym a k ilka pism perjodyczuych, by na zebran iu  
okazać się z jak im  takim  zapasem  nowości, by 
mieć przedm iot do rozb io ru  p rac naszych zacnych 
autorów , by uwielbić albo zganić, co uw ielbienia 
lub nagany je s t godnśm .

D rugim  błogim  owocem tych zebrań  je s t u trzy ­
m anie m łodzieży tu te jszej w karbach  p rzy­
zw oitości i honoru . W iadom o bowiem powsze­
chnie, że w tych stronach  ja k  dawniej, tak  i dziś 
nie zbywa na młodych panach  z pięknćm  im ie­
niem  i dosta tn im  m ajątk iem  po ojcach odziedzi­
czonych, k tó re  oni k a la ją  w błocie niecnoty, dep­
czą publicznie wstyd, przyzwoitość, znam ię do­
brego wychowania i honoru, ta k  drogie ich p rzod­
kom; popisują się publicznie z ro zp u stą  i n iecny­
mi stosunkam i tak , iż to  w przysłow ie weszło: 
tylko bezwstydem  zyskasz imie, rozg łos, potćm  i 
m iłe tu  i owdzie przyjęcie, podczas, kiedy sk ro ­
mny m łodzieniec n iechętnie je s t  w idziany *). 
Przeciw ne względy zyskują się nie w tych, ale 
w innych okolicach. B iada społeczności, k tórej 
m łodzi obyw atele ciężką pracę ojców na zbytki, 
rozpusty i poniew ieranie godności człow ieka zuży­
wają. B iada okolicy, k tórej m łodzież zam iast 
zbierać zaw czasu zasoby cnót, praw ości i honoru 
do m ałżeńskiego pożycia i obyw atelskich usług, 
zbiera zasób stosunków  z w yrzu tkam i społeczno-

*) .Nie podobna się nam zgodzić z sz. korresponden- 
t,em co do ogółu młodzieży tych stron; zapewne jes t tu 
mowa o jakich nielicznych wyjątkach. (Przyp. Rod.)

— Idź więc, O rdenerze mój, a  jeśli nie powró­
cisz, zabije mnie boleść bez nadziei. Ta tylko 
zostaje mi pociecha.

Pow stali oboje; O rdener otoczył ram ieniem  E t­
heli swoje ram ię i uw ielbianą d łoń  je j uk ry ł 
w swojej dłoni. W ten  sposób przeszli w m il­
czeniu przez k rę te  aleje sam otnego ogrodu i do­
szli nareście z niechęcią, do drzw i prow adzących 
do wieżycy. Tam, E th e l dobyw ając z ło te  nożycz­
k i, ucięła  niem i prom ień swoich czarnych włosów.

— W eź tę  pam iątkę, O rdenerze, niechaj ci to ­
warzyszy, niechaj będzie szczęśliwszą odem nie.

O rdener przycisnął do ust jak  relikwie poda­
ru n ek  swojej ukochanćj. Ona m ów iła dalej:

— Myśl o mnie O rdenerze, ja  zaś będę się 
modlić za ciebie. M odlitwa moja będzie może ró ­
wnie skuteczną u  Boga, ja k  broń tw oja dla sza­
tana.

O rdener schylił głowę przed tym  aniołem . D u­
sza jego  zawiele czuła, aby u s ta  mówić mogły. 
Milczeli więc słysząc wzajemnie serc swoich bicie. 
W chwili kiedy ją  m iał opuścić, może na zawsze, 
O rdener, w sm utnćm  uniesieniu doznaw ał niewy- 
słowionego szczęścia, że raz  jeszcze ukochaną 
E th e l trzy m ał w swojem objęciu. N akoniec sk ła ­
dając czysty i d ług i pocałunek  na zbladłem  czole 
dziewicy, poskoczył gw ałtow nie pod ciemne skle­
pienie schodów, usłyszawszy po chwili słodkie, 
lecz ta k  sm utne słowo: żegnaj....!
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ści i pie wstydzą, się z publicznem i n ierządnicam i 
jaw nie w ystępować. Zostawm y ten zaszczyt tym, 

i co w braku innego pola popisu, innych zaszczytów, 
I  szukają  sław y i wielkości w bachanaljach i beze- 
! cnych m iłostkach. Nasze pole odwieczne: p ra ­

ca, oszczędność i pam ięć na honor ojców; nasz 
zaszczyt: podawać rękę nieszczęśliwym , lecz nie­
szczęśliwych nie przym nażać.

Otóż zabaw y tu te jsze chronią m łodzież od tej 
niecnej drogi, podają je j pole do popisów w z rę ­
czności, gracji i przyzwoitości i łą cz ą  j ą  wcześnie 
z osiw iałym i obyw atelam i w pracy i poświęceniu.

Tyle co do zabaw z łoczew sk ich !
Ale i m aterja lne korzyści okolica uasza w tych 

czasach zyskała . W zniesienie m łyna parowego 
w, W ieluniu, mieście odległćm  od Złoczewa o 3 
mile, i z nfćm szossą połączonćm , w yw arło z n a ­
czny wpływ na nasz handel zbożowy. Kiedy bo­
wiem do tąd  mieliśmy tylko jednę drogę odbytu 
na nasze zboże przez W ieruszów do T russ, dziś 
zyskaliśm y d rugą do W ielunia. Ta konkurencja 
poduosi znacznie u nas ceny zboża; dawniej bo­
wiem w stosunku do B łaszek, głów nego punk tu  
handlu zboża dla sieradzkiego, mieliśmy zaw sze 
w cenie różnicę o złp. 2 na korcu, dziś te ceny 
się zrów nały, a  niekiedy nasze i o kilka groszy 
B łaszkow skie przechodzą. Za to w roku  bieżącym 
mamy wielki uszczerbek w gorzelnictw ie. W ogó­
le w tegorocznej kam panji w ydatek je s t  niższy od 
norm y rządow ej i tylko rzadko je j dochodzi, z tąd  
niezm ierne s tra ty , i ju ż  dawno zam knięto  by 
wiele gorzelni, gdyby można było zastąpić wywar 
inną paszą. Doświadczenie zaś nauczyło nas, że 
inw entarz,, mianowicie bydło do wywaru nawykłe, 
w b raku  jego , mimo obfitej paszy upada, za to 
niezawodnie na p rzyszłą kam panję wiele gorzelni 
zostanie zam kniętych. Dla tego rolnicy nasi ju ż  
dziś sobie głowy łam ią  nad zm ianą dotychczaso­
wej ru tyny  gospodarczej na gorzelni oparte j, i 
zastąpieniem  paszy i dochodu nówemi źródłam i. 
W  tej m ierze jedni proponują zastąp ić dochód 
gorzelniczy upraw ą lnu na w ielką skalę, a paszę 
kuchami; inni, bliżsi m iast zam ierzają zaprow a­
dzić u siebie upraw ę paszy zielnej, buraków  i 
i m archw i i dochód z pach tu  wyciągnąć. W celu 
upraw y lnu, jeden  z tu te jszych  obywateli p. S. już 
odbył um yślnie podróż za  granicę do głośnych 
w tej m ierze gospodarstw  i badał na m iejscu tak  
same roboty, ja k  i korzyści z nich osiągnięte.

D rugiem  nieszczęściem stron naszych w roku 
bieżącym, je s t zjadliwy tyfus, który się w niek tó­
rych okolicach osiedlił i wielkie szkody w yrządza. 
Nieszczęście jednak  to dało  nam m iły obrazek  po­
stępu naszego ludu m iejskiego w oświacie. W ia­
domo wszystkim , ja k ą  odrazę ma nasz włościanin 
do lekarza; prędzej on uw ierzy w znachora, babę 
i owczarza, niż w naukę lekarską. Otóż te raz  
widzimy często przed m ieszkaniem  doktora w Z ło ­
czewie wozy w łościańskie z chorymi tu  zwożony­
mi. Gdyby ta k  lekarz by ł przystępniejszym  i m iał 
więcej wolnego czasu, zwoziliby nasi w łościanie 
doktora do domów, ale do tego potrzeba konie 
cznie szkółek, których tu  niestety  bardzo m ało. 

Sercom zacnych K aliszan i obyw ateli okolicy

Kalisza, polecamy m łodzieńca, ziomka naszego, 
pełnego zdolności umysłowych i utalentow anego 
ucznia U niw ersytetu W arszawskiego, pozbaw ione­
go wszelkich funduszów. Zagrożony głodem  i nie  ̂
dostatkiem , już myśli o opuszczeniu uniw ersy te tu , 
ile, że na swej głow ie ma jeszcze ubogą sta ru szkę 
m atkę. B łagam y więc dlań o ofiary choćby takie 
tylko, aby w ystarczyły  na op ła tę  wpisu i ua lichą 
straw ę **). Y.

**) %. korrespondent niechaj nam raczy wskazać:
gdzie imiennie, dla kogo i na czyje ręce należy ofiary 
przesyłać, jeżeli te na rzecz ubogiego studenta, złoży"
kto zapragnie? (Przyp. Red.)

Różue wiadomości.

X.
Nigdybyś nie sądził, że ona jes t 

nieszczęśliwą, wszystko co ją  otacza 
zdaje się szczęście znamionować. — 
Nosi złote naszyjniki i suknie z p u r­
pury. Gdy wyjdzie, tłum wasali k lę­
ka na jej spotkanie, a posłuszni pa­
ziowie rozkładają dywany pod je j no­
gami. Ale nikt jej nie widzi w sa ­
motnej komnacie, która dla niej tak 
jes t drogą; wówczas bowiem płacze, 
a mąż nie słyszy je j — Ta nieszczę­
śliwa, to ja , jestem  małżonka człowie­
ka poważanego, szlachetnego hrabiego, 
matką dziecięcia, którego uśmiech nóż 
mi wbija do serca.

M a tu r ia , B ertram .

Ty wiesz, że serce matki nie wy- 
czerpanem jes t w boleści.

A l. Soum et.

H rabina Ahlefeld spędziła noc bezsenną. Sie­
d zia ła  ona albo leżała raczej na bogatój sofie, 
rozbiera jąc gorzkie wspomnienia niepraw ych uciech, 
rozm yślając o zbrodni zużyw ającej życie radością 
bez szczęścia, i boleścią bez pociechy. M yślała o 
M usdoemonie, k tórego  w ystępne złudzenie p rzed­
staw iało jej kiedyś ta k  powabnym, o Musdoe­
monie, który dzisiaj, kiedy go zbadać um iała, i 
przez ciało w idziała jego duszę, ta k  był okropnym 

godnym pogardy. Nieszczęśliwa p łak a ła , nie dla 
tego jednak , że się tak  oszukała, ale, że już na­
dal oszukaną być nie m ogła; był to  sm utek lecz

— W P oznaniu panuje ospa. N iem ieckie tam ­
tejsze gazety  tw ierdzą, że chorobę tę  przynieśli 
ze sobą francuzcy jeńcy, a  przez sprzedaw anie rze­
czy i ubiorów, rozpowszechnili ją . Policja p rze­
strzega, ażeby nie kupow ano od jeńców kołder 
i t. d., a  ci, k tórzy  podobne przedm iota posiada­
ją ,  spalili je , lub przynajm niej przew ietrzali.

—  P odług  najnowszych list s tra t , Bawarowie 
strac ili w poległych, ranionych i wziętych do n ie­
woli, 12,125 ludzi; tych na a rty le rję  przypada 642 
ludzi, ua konnicę 106 ludzi. (G. P.)

-  Jan  Alojzy M atejko znakom ity nasz m alarz 
historyczny, urodził się w K rakowie d. 30 lipca 
1838 r. S tud ja m alarskie ukończył w akadem ji 
w Mnichowie. M iał la t 19 (w 1857 r.) gdy wy­
pracow ał obraz przedstaw iający „Starow olskiego 
z Karolem Gustawem  nad grobem  Ł okie tka .” Po 
tym  obrazie n as tąp ił szereg innych, pełnych wy­
sokiej artystycznej w artości, jak : „S tańczyka,” „N a­
danie przywilejów akadem ji krakow skiej p rzez Zy­
gm unta I,” „S tw osza,” „B onę,” „śm ie rć  W apo- 
wskiego,” „Sędziw oja,” „Jana  K azim ierza,” „Zgon 
U rszulki K ochanowskiego,” —  „K azanie S k a rg i,” 
„W ładysław a B iałego,” „O głoszenie wyroku śm ier­
ci przez Rajcę krakow skiego” i „W skrzeszenie Ła- 
za rza-” (Op. D.)

- W edług wiadomości podanych przez rozm ai­
te  pism a, A leksander Dumas m iał pozostawić w rę - 
kopism ach, 23 rom anse i 14 dram atów .

-—  ̂ D nia 17 z. m. w pobliżu miejscowości zw a­
nej G ottesberg  pod W rocławiem , zdarzy ł się sm u­
tny wypadek. Pociąg wiozący węgle, złożony z 27 
wagonów i 2 lokomotyw, z powodu zam ieci śn ie­
żnej w ykoleił się cały. W iele wozów zostało zd ru ­
zgotanych, 7 osób ze "służby pociągu zabitych łub 
skaleczonych. (K. W.)

—  ,;Neue F reie  P resse” pisze, że podczas illu- 
minacji odbytej w H am burgu na uczczenie cesa­
rza niemieckiego, jeden  z rzeźników  rzęsisto  oświe­
cił wystawę swego sklepu na ulicy ABC i w ysta­
wił olbrzym ią k iełbasę otoczoną znaczną ilością 
m ałych kiełbasek z napisem :

Wie diese W urst, unter deu Wursten.
1st Kfinig Wilhelm uuter den Fiirsten. (K. C.)
Co znaczy: Jak  ta kiełbasa między kiełbaskami
Tak je s t król Wilhelm miedzy książętami.

Przegląd polityczny.

nie żal przeszłości: dla tego też, łzy żadnój nie 
przyniosły je j ulgi.

W tćj chwili o tw arły  się drzwi; śpiesznie więc 
o ta rła  swe oczy i obróciła się z gniewem, ro zk a­
za ła bowiem, aby j ą  sam ą zostawiono.

Gniew je j, na widok Mosdoemona, zam ienił się 
w przestrach , k tóry  p o k ry ła  jednak  widząc wcho­
dzącego również syna jej F ryderyka.

—  Jak im  cudem je s te ś  tu, moja m a tk o ?  zaw o­
ła ł  porucznik. Sądziłem , że bawisz w Berghen. 
Czyżby nasze piękne panie przyjęły  znowu modę 
ciągłego odbyw ania podróży ?

H rab ina  pow itała F ry d e ry k a  pocałunkam i, na 
k tó re  on, ja k  zwykle w szystkie popsute dzieci, od­
pow iedział dość zimno. W tern w łaśnie zaw iera­
ła  się najdotkliw sza k a ra  dla nieszczęśliwćj m a­
tki. F ryderyk  był jej ukochanym  synem, jedyną 
na świecie isto tą , dla k tó rej żywiła bezin tereso­
wne przyw iązanie; często bowiem w kobiecie upa- 
d łćj, w której godność m ałżonki zupełnie je s t 
skalaną, pozostaje jeszcze m atka.

— W idzę, mój synu, że dowiedziawszy się o 
moim pobycie w D ronthejm , przybiegłeś natych­
m iast aby mnie zobaczyć.

—  W cale nie, moja m atko. —  N udziłem  się 
w fortecy, przyjechałem  więc do m iasta, gdzie 
spotkałem  M usdoemona, a on mnie tu ta j p rzy ­
prowadził.

B iedna m atka w estchnęła głęboko.
— Bardzo jednak  jestem  szczęśliwy, m oja m at-

G azety w arszaw skie z powodu nie nadejścia 
dzienników zagran icznych , nie zaw ierają św ie­
żych wiadomości po litycznych , śn ie g i i mrozy 
ciężkie, są powodem  opóźnienia pociągów. Jeden  
te legram  z W ersalu donosi tylko,, że oblężenie 
tw ierdzy B elfort prow adzi się dalej i że oblega­
jący odnieśli pewne korzyści, k tó re  zb liżają ich 
ku celowi, ale w tej chwili z powodu zaw ieszenia 
broni, k tó re  o ile się zdaje  naw et do arm ji połu­
dniowej niem ieckiej rozciągnięte zostało, m niej­
szej są wagi.

„Jou rna l de S t. P e te rsb o u rg ” potw ierdza fak t 
podania się p. G am betty  do dym issji i przyjęcia 
takowej przez rząd  paryzki, k tó ry  tym  sposobem 
przyjm uje na siebie odpowiedzialność przed  Z gro ­
m adzeniem  narodow em  za w arunki zaw ieszenia 
broni. Nie ulega wątpliwości, że p. G am betta  
będzie w ybrany w głównych m iastach  F rancji po­
łudniow ej, gdzie stronnictw o wojenne przem aga, 
i że, jeśli w arunki pokoju staw ione przez P rusy 
okażą się zby t uciążliwym i d la  F rancji, praw do­
podobnie wejdzie do Izby jak o  przewódzca opo­
zycji przeciw  rządow i paryzkiem u.

D ziennik „Jou r. de G enśve” przypisuje gab ine­
towi angielskiem u zam iar wmięszania się bardzo 
energicznego między strony  walczące. D odaje d a­
lej: „w praw dzie dzienniki p ru sk ie  dom agają się 
jak  najw iększych na F rancji zaborów , ale dzien­
niki te  nie wypowiadają wcale praw dziwych d ą ­
żeń i chęci ludu niem ieckiego, k tó ry  m a dość te j 
wojny, k tó ry  łatwo zrozum ie, że takim  pokojem 
trwałego pokoju spodziewać się nie może, że d ru ­
ga wojna, k tórej nie będzie rozpoczynał Napoleon 
III ze swymi m arszałkam i, ale k tó rą  prow adzić 
będą ze strony  francuzkiej dowódzcy prawdziwie 
zdolni i z a rm ją  na innych ja k  dotychczasowe 
podstaw ach uorganizow aną, może wypaść pomimo 
zab ran ia  Alzacji całk iem  inaczej ja k  dzisiejsza. 
G abinet londyński prow adzi układy z W iedniem  i 
F lorencją; podstaw ą tych układów  je s t  n eu tra li­
zacja  Alzacji tylko ze stanow iska m ilitarnego, bez 
odryw ania je j od F rancji, do k tó re j je s t przyw ią­
zaną z ca łą  energ ją  rozpaczy. N eutralność t ę  ma 
poręczyć ca ła  E uropa . Położenie Alzacji będzie 
tak ie ja k  Belgji, L uksem burga i Szw ajcarji; N iem ­
cy więc oddzielone będą od F ran cji pasem neu­
tralnym , k tórego pogw ałcenie ściągnęłoby oręż 
całej E uropy. Gdy ten główny w arunek  zostan ie 
osiągnięty, inne podrzędne ła tw o  dadzą się p rze­
prowadzić.... Takie w arunki pokoju, w edług naj- 
w iarogodniejszych doniesień, s ta ra  się p rzeprow a­
dzić A nglja po p arta  przez główne m ocarstw a neu­
tra lne .”

Członkowie rządu  przybyli z P aryża  do B or­
deaux zawiadom ili podprefektów , iż ograniczenia 
wyborcze nakazane przez delegację, są uchylone 
i że u trzy m ają  się dek re ty  wydane dnia 29-go 
stycznia.

G azeta rządow a w iedeńska ogłasza lis t odręczny 
cesarza przyjm ujący dym issję m in isterjum  P o toc­
kiego, i polecający hrabiem u H ohenw art utw orze-

ko, że cię mogę widzieć. Powiesz mi bowiem, 
czy kokardy  z różowych w stążek u dołu kaftana, 
są w modzie w Kopenhadze. A czy m am a p a­
m ię ta ła  przywieść mi sło jek  tej oliwy m łodości, od 
k tórej tak  skóra bieleje ? Nie zapom niałaś ta k ­
że, kochana m atko, ostatn iego rom ansu tłum aczo­
nego, ani zło tych galonów, o k tó re  prosiłem  cie 
do mojego kaftana ognistego koloru, i tych m a­
łych grzebyków co je  w k łada ją  pod fryzurę , aby 
się pukle lepiej trzym ały , a wreszcie i.....

Nieszczęśliwa hrab ina nie przyw iozła d la  synal- 
ka nic, oprócz swego przyw iązania, jak ie  jedno 
tylko, serce je j żywiło.

—  Byłam  chora, mój drogi synu, a moje c ie r­
pienia nie pozwoliły mi myślćć o twoich p rzy je­
mnościach.

—  By łaś chora, moja m atko? no, ale te ra z  czu­
jesz  się przecież lepiej ? A jak  się też ma m oja 
sfora psów norm andzkich ?; założyłbym  się, że 
zapom niano kąpać co wieczór m oją m ałpkę w wo­
dzie różanej; przekonacie się, że za  powrotem za­
stanę swoją papugę Bilbao już nieżywą Ja k  ty lko
wyjadę, to n ik t nie myśli o moich zw ierzątkach.

— M atka twoja jed n ak  myśli o tobie, mój sy­
nu, rze k ła  h rab ina wzruszonym głosem.

N aw et an io ł niszczyciel, w n ieub łaganą godzinę, 
w której występne dusze rzuci na wieczne k a tu ­
sze, m iałby litość nad cierpieniem , jak ie w tćj 
chwili pożerało  serce nieszczęśliwćj hrabiny. 

(D alszy ciąg nastąpi.)
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de nowego gabinetu. Drugi list cesarza do mi­
nistra sprawiedliwości udziela zupełną, amraestję 
za przestępstwa polityczne i prasowe, popełnione 
w PrXeahtawji do 7 lutego r. b. włącznie.

Telegramy.
Bordeaux, 10 lutego. Rezultat wyborów: w Uran 

wybrani republikanie z Gambettą wielką większo­
ścią głosów; w Pau wybrano 6 republikanów; 
w Poitiers Thiers zwyciężył zyskawszy trzv czwar­
te głosów; w Montauban przeszła lista unji libe­
ralnej; w Ariege lista konserwatystów jest zape­
wnioną; w Indre zwyciężyli liberalni konserwatyści; 
w Perpignany i Bordeaux wybrani republikanie. 
Ogólny rezultat z czterech departamentów Giron 
dy 55,000 głosów na korzyść kandydatów konser­
watystów liberalnych, a 32,000 głosów na korzyść 
republikanów; w Avignon przeszła lista samych re ­
publikanów; w Orleanie z powodu represji pruskiej 
na wybory wywieranej, prawdopodobnie republi 
kanie będą w mniejszości.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

Ceny produktów
na targu wrocławskim 

nadsyłane przez dom pośrednictwa rolni 

czo-przemygłowo-liandloweso
pod firmą

Sadowski i Sokolnicki.
w W rocławia, Bischofstrasse M  10.

Dnia 11 lutego 1871 r.
Z rana zimna stopni 19, w południe 15.

O g ło sz e n ia .
Magistrat miasta gubernjalneyo Kalisza.

Niniejszćm podaje do publicznej wiadomości 
że w dniu 25 lutego (5 marca) r. b. o godzinie 
11 z rana w biórze Magistratu odbywać się bę­
dzie licytacja za pośrednictwem zapieczętowanych 
deklaracji na oddanie w entrepryzę wybrukowa­
nia placu św. Mikołaja w mieście Kaliszu.

Licytacya rozpocznie się od summv anszlagiem 
oznaczonej rs. 7317 kop. 34. Przy deklaracji na­
leży załączyć wadjum równające się 1 /10 .części 
anszlagowej summy t. j. rs. 762 Warunki licy­
tacyjne mpgą być przejrzane w Magistracie w go­
dzinach biurowych. Za Prezydenta Maczyński.

Ni /.ej podpisany, podaję do wiadomości 
osób interesowanych, iż January  

B u c z k o w s k i  dotychczasowy rządca dóbr Ko- 
kamna, od dni kilku przestał obowiązki swe spra­
wować. Ludwik Czerniak właśc. dóbr. (37)

yM Zawiadamia się niniejszein Szanowną 
Publiczność, że w Stawiszynie są dwa 

NIoniy do sprzedania puli jY? 99 i 101 
położone, jeden z nich wypuszczony jest na s ta ­
cję pocztową. Bliższa wiadomość na miejscu u 
gospodarza. (35—2-2)

Pszenica biała!
. „ zołtuj

Zyto szlązkie . t i ' j <
Ję c z m ie ń ....................
O w ie s ..........................
Groch do gotowania 

paszy,,.- .
W i k a ..........................
Bób . . . . . .
Ł u b in .................... .....
Kukurydza . .
Koniczyna biała . .

„ czerwona
L e n ...............................
Tymotejka . . . .  
Siemię konopne . 
Rzepak zimowy . .

latowy . .
Kuchy rzepakowe. .

za 85funt. net

n

79-
77-

87- 
8 6 -  90

92 sgr.

84 56 -  60 — 64
74 >7 47— 52— 54
50 >7 30— 32— 34
90 77 _ , 7 2 -  7 6 -  — 

64-- 68-------
90 77. 60— 62-------
90 77 72— 84-------
90 77 4 6 -  50— —

lOu 77 67— 68-------
100 16— 20— 2277 15— 17— 18
150 77 5 -  6 -  6 A

8 -  11-------100 77
60 77 52— 55------- s

150 257—270—272.77 . 200—219—230
100 o 65— 67— -

Kurs: rusko polski 7 9 ’7 , - 7 9 % ;  austrjacki 8 t 5/e

P O C Z T  ~5r.

„ Potrzebną jest guwernantka 
do dwojga dzieci, posiadająca języki: 
ruski, niemiecki i francuzki. Wiado­

mość powziąć można w Redakcji „Kaliszanma ”
 __________________________ ( 3 1 - 3 - 3 -); '

Są do sprzedania

S Z O P Y
w dobrym stanie, bliższa wiadomość w handlu 
p. Raszewskiego przy ulicy Warszawskiej. (36)

* K alisza odchodzą:
a) Ma trakt fabryczny (Marchwacz 

raszki, Sieradz, Zduńska Wola, Bask, Pabjanice
Bodz) o godzinie 7-ej wieczorem.

b) Sa trakt W arszaw sk l(S tację: Ce-
kow, Jurek, Koło, Kłodawa, Krośniewice, Kutno) 
o godz. 8 wieczorem,

Przesyłki i pieniądze przyjmowane są do połu­
dnia każdodzicniiie z wyjątkiem dni niedzielnych- 
odchodzą zaś w środy i soboty, a przychodzą w so­
boty i w poniedziałki.

Ho M alisza przychodzą:
a) *  traktu fabrycznego: o godzinie 

9 rano.
b) Z traktu warszawskiego: o godz i- 

me 9 rano.
Za granicę:

Z K alisza odchodzą;
a) Ho Ostrowa: (Wielk. ks. Poznańskie) 

o godz. 8 rano.
b) Ho Ostrowa: (W. Ks. Poznańskie) o 

godz. 3 po południu.

Ho 84alisza przychodzą:
Z Ostrowa o godz. 10 rano i o godz. 10 

wieczorem.

Wychodzą rano z Ostrowa:
Do Kalisza o godzinie 7: do Raszkowa o godz. 

7 minut 30; do Rawicza o godz. 9: do Wrocła­
wia o godz. 12.

Wychodzą wieczorem z Ostrowa:
Do Pleszewa o godz. 6 min. 30, do Kalisza o 

godz. 7; do Rawicza o godz. 9 min. 50; do Wro­
cławia o godz. 11 min. 45.

Przychodzą rano do Ostrowa:
Z Kalisza o godz. 11; z Rawicza o god 6; z Ple­

szewa o godz. 12; z Wrocławia o god. 4 m. 30;
Przychodzą wieczorem do Ostro­

wa:
Z Kalisza o godz. 6; z Rawicza o godz. 6; 

z Wrocławia o godz. 4 min. 15.

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 11 Lutego 1870 r.

Monety i papiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi sk a rb o w e ....................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

u u w serji II. „ 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjue za rsr. 100 
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

_ » j  o » 1866
Akcje Drogi Zei. Warsz.-Wiod. za szt,. 

'» >i „ Warsz - Bydgoskiej .
, Głów. Tow. Kos. Dróg Z elaz..

„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol. 
Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskińj 
A krje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 / 0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. od L.Z. starych k. 53 j 
i) » „ nowych „ 66
v  ,, „ Likwidac. „ 77J

żądano | płacono
Ruble i kopiejki

91
! -

72 91 30
89. 30 88 97
88 25 87 83

100 25 99 83
73. 89 73 56

144 50 _
147 _ —
71 70 _
69

—

106 — —

W  « U s  1 e .
Berlin: Weksel 100 talarow y 8 d.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 2 m. . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . .
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. .

,, „ 3 m.

112 95 112 65
7 62 7 60

92 25 - —

-- = 1 t...

Dyrekcja lea tru  ma zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną Publiczność, że operetka Snppegó w 2-ch 
aktach p. t. ,,Pensjonarki” znana powszechnie ze 
swej wziętości jest już na ukończeniu i po prze­
ciągu dwóch tygodni przedstawioną będzie w tea ­
trze tutejszym. Bilety wcześniej zamówić można 
u dyrektora.

Dziś przedstawienia nie będzie z powodu przy­
gotowania na czwartek nowej komedji.

W przyszłą sobotę w ielka m askarada
urozmaicona divertisement tancerskiem z 30 osób 
złożooem.

i OKOWITY, garniec od rs. 1 kop. 33 do rs. 1
kop. 34.

— Dziś rano zimna stopni 13.

V
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f l M l
przybył do M. K alisza dnia 21 Stycznia 1871
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Pacjentów przyjmuje k a Ż d O d z i e n i l i e  rano od godz. 10 do 4-śj po południu,

w Hotelu Berlińskim J. E. PESZKE
W  J \» . 1 6  i  1 *7 ,

aaiagaiiHiiiiaisiaaaiiaaaiiat
(23-7)

JUlfilrliflflM ilillfifMiflfififliiiflfififMilililillfi
W drukarni W. Hindemith.

Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej


